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P E E U U M E E A T A :  
w "Warszawie: Z przes. pocztową:

z odnosz. do domu r. k. 
Rocznie . . .  7 00 
K w arta ln ie  . . 1 90
M iesięcznie . . - 65
N u m er  pojedyń. — 15

r. k.
Rocznie . . .  i) 
K w ar ta ln ie  . . 2 25
N um er  pojedyń. 20 
Za zm ianę ad re su  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO SOBOTA.

A d res  Red ak c j i
i A dm in i s t r ac j i  

BRACKA Nr. 12.

OGŁOSZENIA po k. 10 
za wiersz petitu. 

REKLAMY po tekście 
k. 30 za w iersz petitu. 
X ADESŁANE n a  lst.ro- 
nicy przed tekstem ' po 

kop. 50 za wiersz.

A dm in is trac ja  o tw ar ta  
od 10 do 5—prócz św ia t

W in teresach  redakcyj 
nych porozum iewać si 
.można od d-ej do 4-ej

DR ORNE RĘKOPISY NIE Z  WRACA JA  SIĘ.

Szanownych P renum eratorów  prosimy o nadsyłan ie  p rzedp ła ty ,  a taltżc adresów  d la  .Y»-ów okazow ych.

O RÓWNE PRAWO WYRORCZE.
T,yłko co ukończone zos ta ły  w par lamencie  wie­

deńsk im  wa lne  d eb a ty  nad  reformą p raw a  wyborc ze ­
go. Pod w p ływ em  sytuac j i , -  j a k a  w y tw orz y ła  się n a  
Węgrzech,  w y p a d k ó w  ro zg ry w a jący ch  sio w Rosji,  
i pod nacisiciem ene rgicznej  akcj i  ze s t ro ny  społecz­
nej demokracj i ,  k tó ra  wszys tk ie  powyższe m o m e n ty  
w y z y s k a ć  potrafiła,  rząd aus t r jucki ,  j a k  wiadomo,  
wniós ł  pro jek t  powszechnego, równego,  bezpośrednie­
go i ta jnego p ra w a  wyborczego.  Przedłożenie rządo­
we spotkało  się z opozycją  w szy s tk i ch  sfer, z a in t e re ­
s ow anych  w u t r zy m a n iu  do tychcz as owych p rzy w i le ­
jów,  z Kołem Polsk iem na czele. Wypowiedziano 
wszystko,  co można było powiedzieć  przeciwko po w­
sze chnem u i rów nem u p ra w u  głosowania,  obrońcy j e ­
go sposobność miel i  do odparc ia  wsze lk ich  za rzu tów 
i wątpliwości .  Śledzenie rozpraw tych  było w ybo rn ą  
szkołą poli tyki ,  pog lądowym, na k o n k re tn y c h  i a k t u ­
a l nych  s to sunkach  o p a r ty m  w y k ład e m  pewnej części 
nauki  prawno państwowej .  Pomi ja j ąc  to, w czem w y ­
ra ża ły  się ty lko m a n e w r y  t ak ty czn e  partji ,  obłuda lub 
św iad om a per f id ja  p rzywódców s t ronnic tw,  wrogo 
względem  reformy zachowując ych  się, zapoznam y tu  
czy te ln ików  tylko z zasadn iczemi  mającemi  t rwalsze 
i ogólnie jsze  znaczenie,  p u n k tam i  wy wo dó w w pa r la m en ­
cie i prasie.

1.

P r a w o  n a t u r a l n e ,

Przeds tawici e]  wielkiej  własności  z iemskiej  dr. 
G ra b m ay r  powiedzia ł  między innemi  o ró w n e m  pra ­
wie głosowania,  że j e s t  to „popularne,  ale pozbawione 
istotnej  pods taw y has ło bezmyślnej  masy" ,  mającein  
źródło w przes tar zał ych  dawno pojęciach p ra w a  n a t u ­

ralnego. „O ile w twierdzeniu  tern, że r ó w n e  pra 
wo wyborcze  j e s t  w ym ag an ie m  sprawiedl iwości  —• m ó ­
wi! rzecznik  n iemieckich obszarników — wyraża'  sic 
echo dawnej  teorj i  prawa nat ura lnego ,  leorji  t. z. 
praw wrodzonych,  to twierdzenie  to wraz  z. ca lem p r a ­
wem n a tu ra ln em  zaliczyć należy do dawno przeżytych  
rzeczy.  N a u k a  nowoczesna nie zna  żadnego prawa 
natu ra lnego  ani ża dnych  p ra w w rodzonych ' .

■Jaka n a u k a ?  odpowiada m u  A rb e i t e r  Zci tung.  
Zapewne,  nauka,  k tó ra  zakwit ł a  w okres ie  rom an tyk i  
i reakcj i ,  i k tóra  je szcze  w r. 1870 — i880 j ak o  hi s to­
ryczna szkoła prawa dość powszechną powagą się cie­
szyła.  Ale od tego ju ż  czasu zaznaczył  się zwrot, 
przeciwko wyraźnej  j ednos t ronno ści  i ciasnocie szkoły  
Sav ig n y !ego; przes tano potępiać  bezwzględnie  teorję- 
p raw a  na tu ra lnego ,  k tó r a  miał a  tak św ie tn y ch  p rz e d ­
stawicieli ,  j a k  Ilobbes, Locke,  Rousseau,  k tó ra  przez 
szereg stuleci  panowała  nad u m y s łam i ,  przyczyni ła  
się n iemało  do budowy nowoczesnego p a ń s tw a  k o n s ty ­
tucy jnego ,  k tórej  zawdzięc zamy mnós two in s ty tu c j i  
p rawnych.  Jeżel i  dotąd  za zadan ie  nauki  p rawa  po­
cz y ty w an o  ty lko  z k a t e d r y  w y k ład a ć  to prawo, jakie 
przekazała  h i s tor j a  lub samowola  panując ego  s tw o rz y ­
ła, prawo to dla u ż y tk u  po dd anych  sy s tem a tyzow a ć  
i objaśniać ,—to teraz s am em u prawu postawiono z a p y ­
tanie o j eg o  prawomocności ,  doszukiwać się w niem 
zaczęto je go  pod s taw socjalnych,  e tyczny ch  i psycho ­
logicznych:  skąd  bierze się samo prawo, i j a k i  cel 
jego?

Te p y ta n i a  s t aw ia  sobie i odpowiedzi  na nie s zu ­
ka  nowoczesna n a u k a  prawa.  Nie  j e s t  j u ż  ona ty lko 
n au k ą  dla  u ż y t k u  sądów i adwokatów,  ale d la  p ra ­
wodawców i pol ityków,  k t ó rzy  p raw a  muszą  s t ano­
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wić. a wi§§pstoją ponad p ra w em  l i i s t o n S zn em  pozy­
tyw ne m.

Prawodawca,  poli tyk,  filozof prawa rozumieją  dziś, 
cio czego dążyła  teor ja  p ra w a  natur a lnego i czego  rze­
czywiści e  dokonała:  leorjia ta była szkołą wszystkich  
k o n s ty tu cy jn y ch  prawodawców,  w niej nau czj  li się oni, 
j a k  budować*: nalcż-y pańs tw o nowoczesne.  Filozofja 
p raw a  oddziel iła z tborjn.pwej w s zy s tk ie  p r z e m i j a j ą c #  
naleciałości  i braki  i ods łoni ła zdrowe jej  j-ądro. A  j ą ­
drem p raw a  na tu ra lnego  j e s t  n a u k a  o p r a w o -  
ni ok o n o ś c i p a ń s I. w a.

„Każde pokolenie,  mówi  -Jellinek, z p s y c h o l o ­
g i c z n ą  k o n i e c z n o ś c i ą  s ta j e  wobec pańs tw a  
z (cm p y t a n i e m - Dlaczego wogóle i stnieje państwo 
z j ego  p rz ym usem? Dlaczego j e d n o s t k a  wolę swą  u g i ­
nać  musi  przed wolą innej jednos tki ,  d laczego i w j a ­
kim zakres ie  ofiary n ieść musi  ogółowi11. (Al lgem.  
Staa t s leh re ,  str.  177).

Rozumiecie? Każd y  robotnik musi  - na  mocy 
swej ludzkiej  n a t u r y  — sobie i pań s tw u  s tawiać 
pytania:  Dlaczego m u s z ę być  posłuszny sędziemu 
i policjantowi,  k tó rzy  t a k  samo j e d n o s t k ą  są j a k  i ja? 
Dlaczego m u s z ę  w w o jsk u  t rzy  lata służyć,  skoro 
ludzie zamożni  s łużą rok tylko?'  Dlaczego ciężko za­
pracowany mój pieniądz m u s z  ę nieść do b iu ra  po­
datkowego? Dlaczego życie moje k ł aś ć  m u s z ę  na 
polu b i twy? Dlaczego?

Mówicie; „Dlatego że tak  prawo nakazuje!"
Tak,  ale któż to czy co to j e s t  to prawo,  k tóre 

wolę moją  łamie, w y m a g a  odem nie  p ieniędzy i życia? 
Skąd  przyszło to prawo? Komu ono s łuży? Kto j e  
s tanowi? Jeżel i  mam p ra w u  u legacsn ie  tylko pod p rz y ­
m usem  f izycznym,  ale dobrowolnie i ochotnie,  to żą ­
dam,  ażeby p r  a w o w y  ket  z a ł o ifolw ą p r a w o m  oc­
li o ś ć. Siła, władza,  k tóre j  m a m  się poddać z wła­
snej wolnej  woli — nie j a k  oporny więzień,  ale j a k  
iBzunmy oby wate l  — d o w i e ś ć  mi  musi ,  że pragnie  
ona dobra  ty lko mojego i moich współobywate l i ,  i n a ­
czej — posłuszeństwo  dla  niej przeczy mojej  godności  
i moim uczuciom moraln ym.

P y ta n ia  takie s t aw iam y ,  bo j a k o  is to ty  roz umem  
i wolą obdarzone,  s tawuać j e  mus imy.  Dopóki j e s t e ś ­
my ludźmi m e  możemy się od nich  uwolnić.  Filozof- 
j a  p raw a  nie przeczy temu.  owszem p rz y jm u je  to j a ­
ko psychologiczną konieczność.

Oto co mówi Je l l inek  o teorj i  p ra w a  natura lnego:  
,,Xie można ch y b a  pom yś leć  g łębszego uza sadn ieni a  
państwa ,  j a k  to, k iedy dowiedzie się jednostce ,  że 
z wolą i świadomością  tworząc  państwo,  s tw ie rd za  j e ­
go konieczność,  że za tem u znaw an ie  p a ń s t w a  j e s t  t y l ­
ko k o n s ek w e n c ją  je j  w łasnego  c z y n u “.

„Jeżeli  n aw e t  pańs two w obecnej j e g ó ^ o s t a c i  po w­
stało na s k u te k  m ua lan ia  ś lepych sil. dlaczegóż te.-’- 
go, co przekazane nam zofśjialb z przeszłości ni|Y mie ­
l i b y śm y  przekształcać  odpowiednio do potrzeb i w y j  
mag-ań. ' .naszej bardziej  dziś uszlachetnionej  naki ry ,  
j a k  to się stało j u ż  z innenn ins ty tucjami ,  w p ie rw ­
szym rzędzie z r o d z i n ą . . .  Jeżeli  naw et  odrzucimy 
wszelkie  afomis fyczne  uzasadnienie  państwa,  i poj ­
mow ać  j e  będz iemy '  j ako  rodzaj organizmu,  to nie 
w y n ik a  s tąd  bynajniniei .  ażeby tó 'c o  j e s t  o b i e k t y w ­
nie konieczne i jak o takie  rozumne,  ni-ć miało być 
zarazem przedmio tem  woli dla i n d y w id u u m ,  i z tej 
właśnie  j ego  rozumnej  woli w y n ik a ło b y  dla i n d y w i ­
d uum  uzasadnienie  w ym agan ia :  pośwdęcać siebie dla-" 
ogó iu“. (207).

i ak — dla pg&lu poświęcać się musi  każdy r o ­
botnik,  poświęcać sw-ój czas,  tm d ,v sw o ją  krewą ale nie 
powinien pytać,  czy poświęcenie to j e s t  rozumne,  czy 
t em u  po.świeęęniu cpriego naszego „ja", n ieskończenie 
większemu,  bardziej  bezwzględnemu,  aniżeli  w klasach 
b u rz uazy jnych ,  nie możnaby  nadać  formy; 1 e d i oj od­
powiadającej  naszemu wyższemu poziomowi rozwoju,  
czy nie nfóżnaby pań s tw a ,  k tó re  w y s tęp u je  przed 
nam i  j ako  ś lepa siła n a tu ry ,  tak  przekształcić,  że wo­
la nasza  rozumnie i świadomie z n iem by się godzi ła 
i do poświęceń nas gó^owemi czyniła;?'-

Tak  p y tać  nie ty lko m,p;.ż e m y y  ale i m u  s i ­
ni y, tak pytać  m u s i każda j ednos tka ,  d la tego że j e s t  
i s to tą  rozumną!

Rozumiecie leraz  ch y b a  dlaczego każde nowe po­
kolenie w każ dem  pań s tw ie  wciąż s tawia  sobie te p y ­
tania,  d laczego niby demoniczna j a k a ś  po tęga  pcha 
wszys tk ie  na rod y k u l tu r a ln e  ku temu,  ażeby&śippą s i ­
lę n a tu ry ,  j a k ą  j e s t  pierwotnie państwo, przekszta łc ić  
w „społeczność bez p r z y m u s u  swoją wolę u j a w n i a j ą ­
cych  ludzi",  j a k  mówi S tam mler ,  w państwo d em o ­
kra tyczne,  w k tó r em  każda  j e d n o s tk a  równy m a  udział  
przez  równe prawo głosowania.

Nowoczesna n a u k a  o pańs twie  zrozumiała,  że 
wp rawd zie  teor ja  prawa na tu ra lnego  jak o  teor ja  p r a ­
w a  wogóle-. j e s t  b ł ędną,  ale że w istocie *'śwej tern 
większe poęiada znaczenie j ak o  p o  l i  t y c z n e  p r a ­
w o  r  o z w o j  u, .jako psychologiczna siła, k tó ra  s p r a ­
wia, że z m ian y  w społeczeństwie faktycznie  z a c h o ­
dzące,  zmiany w je go  ekonomicznej  s t ru k tu rze ,  wyraz  
sobie zna jd u ją  w po l i tycznych i pań s tw ow ych  p rog ra ­
m ac h  dopóki nie zrea l i zują  się- w no w ®  prawie.  Od 
pierwszej  rewolucj i  angie lskie j  do dni naszych  siła ta 
w s zy s tk ie  in d y  S u  ropy naprzód pchała,  i ona to toro ­
wa ła  wszędzie drogę po w szech n em u  i lYrwnemu p r a ­
wu głosowania.

Wl.

ST. BRZOZOWSKI.

D R O G I  i  Mim i o a c t s i J  F I L O Z O F J l .
A jeżeli istnieją formy i kategorje głębsze od 

wszystkich innych, stanowiące ich podstawę niejako, to 
tłómaczy się to tern, że wcześniejszem niż wszystkie 
narzędzia je s t  organizacja człowieka.*) Tak rozumieć

*) P rzeczuw am  że to ustosunkow anie  katcgorji  K an­
iowskich rzeczą  tak poziomą ja k  techn ika  wyda. się wielce

należy prawodawstwo człowieka nad przyrodą, — pod­
stawą samowładztwa ludzkości, stanowiącego treść za­
sadniczą filozofj i Kanta.

Jest dzisiaj modnem pomiędzy obiecującemi (do­
dawaj zawsze, że zachowają odpowiednią giętkość 
grzbietu i przekonań, oraz nos wietrzący zdaleka już
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w szys tko  co zagraża  inteffeśom zwierzchności)  docen­
tam i  i profesorami  filozofji w Niemczech p rz ec iw s taw iać  
K a n ta  Marksowi.  Olóż s twierdz ić  należy,  że Marks  
nie sprzeniewierzył  s i r  Kantowi,  lecz za łożenia jeg o 
rozwinął.  N a u k a  o zależności poznania od techniki  
j e s t  uza sad n ien iem  wluściwom kanttf^slatei  tcorj i  ka- 
legorji :  bez tego os tatn iego u podstawo wania  wisi ona 
w  powiet rzu;  i w tym to in te re su ją cym  s tanie  odnaj ­
d u je m y  ją  we współczesnych niez l iczonych podręcz­
n ikach  fejhrji poznania.  Logika całej działa lności-Marksa 
wy prow adzi ła  go poza gra nice  właściwej  czystej  filo­
zofji nie m :ai on czasu na  rozwijanie i uzasadnianie  
własrćyćb za łożeń. .. N aszą  to rolą j e s t  u w y d a tn ię  cafe 
bogactwo myśli,  tkwiąęy^ch w pozos taw ic ie  j nam przez 
miśtrzatji;puściźnie.  Marks  mówił o sobie, że postawi! 
n i  nogi djalektyk.fi  Heglowską,  k tó ra  chodzi ła n a  g ło­
wie. Mógłby był powiedzieć z n iem niejsżą  słusznością,  
że wyjaśni ł  on rzeczywis teSŁnaczenie  i genezę k a n ­
iowskich k a t e g o r j .

Widzimy, jjfiż, j ak  dalece n ieu zasadn ionem jest  
])rzypuszczenie,ti .^;-pozBanie okreś ja  stosupeM człowie­
ka  do świata.  Nie .świat jhnko taki  ale twórczość,  ale 
Judzkoś(e* s am a  za poś redn ic tw em s w m h  wynalazków 

•ii urządze ń ^ e c h n i c z n j j ć h — określa ,  ozem J e ^  dla  niej 
p r z y r o d a — la pods tawafęa łe j  dalszej  i bardziej  skom- 
p . ikowanej  działalność,i naszej .  Nie z znamienną jak 
przeznaczenie,  n iezależną od nas  i s tnóścią  św iat a  sty­
k am y  się \vrięc. lecz .z ,twórczością  w łasną  i jej w y n i ­
kami .  Zagadnienia,  jakie  s tawia nam  przyrod a są roz­
wiązalne w zasadzie.  Nfe samo więc pognanie o k re ś ­
la, czem m a m y  być, lecz ćz-yn zd-olnągć nasza
do wyt w arz an ia  s tosun kó w ze Jwjft teBi ikodpowiada- 
jących naszym potrzebom.  W id z im y  wBęe już,  w j a ­
kim znaczeniu  przezwyciężona ;fest  wszelka  1'ilożofja 
— dseduku.jąca re g u ły  postępowania  dla człowieka,  
z pewnego określonego pojęcia o, świecię,, tak  . jak gdy-  
by pojęcie to było nie odbiciem tapre-tycznem naszej  
technicznej  w ładzy  nad  światem,,  lecz bezpośreclniem

pnozaicznom’ czytelńikoin, wychówanym na=wsp'rtłc'JSSŚjnej teorji 
poznania. S ądzę §g3naL, że^ftępóki niezrozuriiieniy togo z w ią z ­
ku, dotąd toż n ic zMpatnniemy w ja k i  to sposób pojęcia, m o ' 
g ą  priopisvwrać p raw a rzeczom. Dopiero gdy p rze jm iem y się 
p raw dą, że od początku rozwoju  ludzkości narzędzie  s tw arza  
modus obcowania, człowieka z przyrodą, zrozum iem y p ie rw ia­
s tek  konstruko) | ly  całej w iedzy Indzkioj. Cala teorja pojjfe 
n a n ia  i logika pozostaną tern, czem są, ja ło w ą  i nudną roz­
rywką, t łum ik iem  naklaytunym n a  myśl ludzką, póki nie zo­
s ta n ą  oparte  na  tej zasadzie zeleżności poznan.iaN od n a rz ę ­
dzia. W s z y s tk ie  inną rozum ow ania  obracać się będą w j  róż­
ni i rodzić w  głowach p rzykry  czad, jm w śta ją cy  dajm y na 
]U> przy Czytaniu „głębokich11 prac p. S tan is ław a  Graleskiogo 
ub ki. Maiśbniusa. Oczywiście je d n ak  pozostan ia  to czczeni 

n ap o m n ien iem .: póki w yksz ta łcen ie  tilozofiLczne naszej mlo- 
dzieźytbpozostawmć będzie pod wpływjjgin i to w najlepszym  
ju ż  raizieptakich ludzi, ja k  lwowski profesor p. Kazimierz 
Twardowski, uw aż a ją cy  ztC- nąjstosow niejs.zą podstawę. w sp.ół- 
ez e s i^ g o p  w ykszta łcen ia  filozoficznego — s tu d ja  nad  filozo- 
fjąjsSreflniowieczną. p o p r a w i ł a  j e s t  ona is totnie cennym 
nabytkiem  dla galicyjskich dzm ńnikarzy  i ad junk tów  ^iywzglę., 
ilu n a  n a u k ę  <£. podwójnej p rawdzie,  pozw ala jącą  w  sposób 
tak w ygodn j  łą cz y c j  życiowe lokajstw o z „niezależnośc ią11 
myśli,  szacunek  dla, Hui.ne’a  i K anta z tern s tanowiskiem, j a ­
kie za jm uje  sam p, Twardowskijjw  sprawno wykładów  religji 
i p rak tyk  nabożnych w zakładzie naukowym, którego’ je s t  
kierowTnikiem czy kura to rem .

ujaw nien ie m  niezależnej  od nas  iś|nóśc,i świata.  Na 
tern właściwie  zasadza  się przeciwieństwo pomiędzy 
k r y t y c y z m e m  a d o g m a ty zm em  w filozofji. 1' ilożofja 
k r y t y c z n a  by ła  uświadomien iem wyzwolen ia  człowieka 
z pTod wła-tey-s p rawideł  w produkcj i .  Gdy p r z e m y ś l ­
ność, spry t ,  gen jusz  wynalazczy rozs t rzygać  zaczęły 
w praktyce  o tern, co cz łowiek j e s t  w s tanie  w y d o b y ć  
z przyrody,  założo-ue zos tały podwal iny twierdzenia,  iż 
nie pojęcia s tosują  się do rzeczy,  lecz rzeczy do pojęć. 
S y s t e m a t  wytwórczości  cechowej,  w które j  prod uk c ją  
pod dana'4 była, w z'asadĄile prz ynamniej ,  n iezm iennym  
prawidłom s tanowi  ry s  zateądniczy średniowiecznego] 
okre su  życiowego.  Ty lko  taka  s z t y w i f f i ć Ł  ni /k i  s t o ­
pień ro-zwoju przemysłowego mogły  nic obal ić  w7 g r u ­
zy średniowiecznego, światopoglądu.  T y p e m  średn io ­
wiecznego s tosunku  do p rz y ro dy  iest  wprowadzanie  

czyn reguł,  w y p ły w a ją cy c h  z us ta lonego^ sys te-  
mat u  pojęć. Trzeba, bezpośrednio ze tknąć  się z p i ­
smami ludzi tej epoki, ąby  zrozumieć  całą o d r ę b n e j  
ich myśli.  Czy ta j ąc  n iedawno O p u s  P a v a, m i r  u ni 
j ednego  z n a jc iek aw szy ch  ludzi poznięjszych prząjścib- 
w y c h  j u ż  czasów, T eo ph ras ta  Pąracelsa,  op.rzeći^ię nie 
mogłem zdumien iu  spost rzegając ,  j a k  dalece człowiek 
ten o niepospoli tej  zdolności myślenia  pozbawiony był 
zm ys łu  dla u jmowania  na tu ra ln y ch  związków pimiiędzy 
■'rzeczami. Nie ar&żuinie się m ag j i  i o k u l tyzm u  .średnio­
wiecznych,  jeżeli  się nie będzie panyiętaeyo tynv*|>rjft| 
ku  zm y s łu  dla przyczynowego  związku zjawisk.  Przy-  
czymjwość mechaniczna s tanowiąca  kościccocałegoiiia- 
szego myślen ia  jjest tu całkowicie nieobecna.

Dla cz łowieka ówczesnego czyn wypływał  z p r a ­
widła,  z formuły-;-rozszerzał en tę zasadę nauprzyrndę,  
g d y  więc wid - ia l  skutki ,  njeriobjętri '  pfznż znane mu 
formuły,  p r z y p i s y w a f  j e  nie p rz yczynom  przyrodni^fcój 
j e  uwarnnkow u j ą c y m . : leczidzi a łaniu  formuł n iezw y ­
kłych,  pgółow i n ied ostępny oh  i t. p. D-ziałaJność pra -! 
wid łowa  p rz y r o d y  j e s t  odbiciem naszej  własnej  dz ia­
łalności w teennice:  P rzyr oda j e s t  ni czem innem bo.
wiem, j a k  szakresem działania urządzeń t e c h n i c z n y c h ; 
"Wiara w samodzie lność  przyrody,  w y ra d za  s i$  zawsze] 
w m ag ję  tego łub innego rodzaju,  / r o z u m i e j m y  po­
wiem raz nSj zawsze je'zem jest  ta samodzie lność p r z y ­
rody.  Wchodzi ona dla nas  w ra c h u b ę  oczywiście j e ­
d yni e  jak o  myśl  misza, czem bowiem j e s t  pr zy ro da po 
za- naszą — wyobrazić  sobie nie możemy,  nie
sprzeciwiając się w y m ag a n io m  pos tawionym  przez samo 
za d a n ie ,Ł Myśl imy zaś o przyrodzie;,  j a k  to j u ż  mówi­
łem, w B w ó c h  formach, j ak o  ó podśgiel i sku naszej  dzia­
łalności technicznej ,  i ja ko  o żywiole po ws ta j ącym  
p o p !‘ig ran icam i  naszych  oddzia ływań technicznych- 
TośBęstatnie wąyobrażenie o przyrodzie,  o ile nie pozo­
s ta je  czysto n eg a ty w n e m ,  m a r ą  pojęciową, pozbawioną 
wszelkiej  określonej  treści'  — re d u k u je  się do w y o b r a ­
żenia  o działaniach przyrody,  n iepodd anych ściśle .okre­
ś lonym,  u fo rmow an ym  na wzór  prawideł  technicznych 
prawom. Mam y tu więc do czyn ien ia  nie ty le  z ży ­
wiołowością bezpośrednią  przyrody,  ta bowiem pozog^ 
t a j e  poza naszą  m y ś l ą  ale raczej z nieokreślonością 
myślenia .  To co uw a żam y za w7yra z  żywiołu po za na­
mi, j e s t  w7 g runc ie  rzeczy^żyw io łem,  co w nas, gro 
wyobraźni  nie pod danyc h  prawidłu .  Rozumiemy te­
raz  j a k a  to przy roda  i dlaczego drogą zawsze była 
n a tu ro m  s e n ty m en ta ln y m .  To je d n o  pozostaje: ludz­
kość n igdzie nie s ty k a  się ze'ś-wiatem inaczej j a k  przez
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p ry z m a t  własnej  twórczości.  Nigdzie więc  nie może 
być niowy o przyrodzie raz na  zawsze danej,  wiszą­
cej nad nami,  j ak  przeznaczenie.  .Mamy zawsze do 
czynienia ty lko z czemś,  co obowiązującem j e s t  dla

pewnego określonego s topnia rozwoju działalności ludz­
kiej.  Na  wyjaśn ien iu  tego polega wiekopomna zasłu 
g a  Kanta.  (D. n.)

J A N U S 2  KORCZAK.

F E R A L N Y  T Y D Z I E Ń *
(Z  życia szkolnego)

.Gńdzina piąta.  luzyka.
Slas io n ienawidzi  muzyki ,  (wieografji, drobiej  

i g ra m a ty k i  uczą się wszyscy,  k tó ry ch  Stas io zna; bez 
tego nie można dostać promocji  Ale on j e s t  n ieszczęś ­
liwszy od nich o całą muzykę.

T a tu ś  mówi,  że m u z y k a — to zawracanie  g łowy,  
a mama,—że s t r a t a  p ieniędzy.  A mimo to każą. t rzy  
razy na tydzień b rz dąk ać  po godzinie z panią i ćp‘r  
dz iennie—sam em u.  A kiedy wieczorem uwolni  sięjypd 
lekcji ,  s łyszy zaraz:

— Stasiu,  idź grać.
Czasem Stasiowi  żal nauczycielk i:  ona niewinna,  

że przychodzi ,— bo musi;  a czasem na złość je j  robi 
i pięć razy z rzędu bierze k r z y ż y k  po kasowniku.  Iło 
d laczego się ciągle sk a r ży  na niego? A 011 ma prze­

c i e ż ’ jeszcze  g imnazjum!
I poco, k iedy mu wcale m u zy k a  niepotrzebna?
Siedź i gra j  tu, j a k  masz  dwie dwójki  n a  ten 

tydzień,  a j u t r o  k lasowe zadanie;  wesoło, n iem a co 
mówić.

— Stasiu,  uważaj .
— J a  uważam.
— Stasiu,  dlaczego ty  mnie  tak  męczysz?
Nauczyc ie lk a  powiedzia ła to s m u t n y m ,  ła g o d n y m

głosem.  Stas io drgnął.  Biedna.—Stasio z m u ł e m  po- 
AYstrz.ymuje łzy.

Teraz  bez błędu zagrasz .  No co,— dobrze: bez
błędu?

Stasio nie odpowiada.
1 zagra ł  bea błędu.
— Dopiero dwa  dni przeszły— myśl i  Stasio, leżąc 

w łóżku. — Dopiero dwa dni, a co on ju ż  przeży ł  w t y m  
rtygodniu.  Jeszcze  środa,  czwar tek ,  piątek ,  sobota_ 
Ć.QŁgp jeszcze  c z e k a j  J u t r o  klasówka;  jeżeli  nra zro­
bi aadania,  będzie to j u ż  dw ójka  na  przyszły  tydzień,  
po t ygodn iu  z dwiema dw ójkam i  będzie znó\i tydzień  
z dwójką.

Boże, jak  ciężko, j a k  s t rasznie.
Stasio pa t rz y  na  l ampkę przed obrazem i wzdych a.
Dlaczego Bóg, k tóry  ies t  Wszejehmocny,  nie po­

może m u  w jegogSciężtiej doli? G d y b y  on, Stasio, był 
Bogiem.. .  Ale g rz ech  t a k  myśleć,  a grzeszyć nie wol­
no w  wilję - zadania, . .  Gdyby tak  módz wiedzieć,  co 
będzie ju t ro ,  albo ty lko — có będzie za godzinę.  Mo- 
żn aby  tak ła two być p ierw szy m  uczniem.— Stas io nie 
ehufe być  p ierw szym uczniem.  — P ie rw sz y  ucźeń za ro ­
zumiały ,  i n ik t  go nie lubi. Ale chc ia łby mieć t rójki ,  
żeby  módz się nie bać ciągle.

Zrobił dzisiaj  pięć zadań z ko re pe ty to rem;  żeby

tak  było j ed no  z t y c h  włńłsnie. Byłaby  ju ż  czwórka 
n a  przyszły  tydzień,  - • dzisiejsza dwójka  by łab y  po­
kryta .

Dwójki  dzielą się na  n iebezoieczne nie niebez- 
p i ff i fro.—Idzłfe przecież o to, żeby na  kwar ta ł  nie w y ­
pad ła  dwójka.  Z ruskieg o ma j u ż  cz tery  t ró jk i  i dwie 
dwójki .  Więc _g.o w y rw ie  j es zc ze r  na poprawkę,  nie 
j e s t  znów taki  s t raszny,  ty lko mu czasem fa n ta z ja  do 
głowy przyjdzie.  Z a r y tm e ty k i  gorzej,  ale też może 
się jeszcze  poprawić.

J a c y  szczęśliwi ci u teniowie ,  k tó rzy  dzi enników 
wcale  rodzicom nie pokazują— takich j e s t  dwóch,  o k tó^  
rych Stasio wie. N ik t  się nimi nie in tere suje ,  n ikt  na  
nich nie krzyczy.  Albo ci, k tórzy mieszkają  na wsi— 
i tylko na  św ięt a  j eżd żą  do domu. Rogalski j e s t  dru- 
goroczny,  a m a  własnego  kuca wr d o m u —ł nic go nie 
obchodzi.

Tylko j e m u  Stasiowi,  z a t r u w a j ą , życie.
Tak i  żal czujjjfe S t a s i ^  do tych  wszystk ich ,  k tó rzy  

go dręczą.
Dlaczego,  j a k  j em u  się powiedzie,  rodzice są  dla 

niego dobrzy? Mama pozwrala mu i czytać,  i drażiWc 
się z Józiem,  i rano t a k  nie krzyczy,  żeby wstał ,  i do 
g ra n ia  go nie pędzi, a t a t u ś  bierze do cyrku,  albo do­
rożką.—A j a k  m u  się nieszczęści,  to wszyscy  zaraz na 
niego. — P jzec ie ż  on umie  to samo; bo oprócz pierw- 
szych  pięciu albo sześciu uczniów,  r e ś z t a  wszyscy  
żyj ą  tak,  j a k  on. J a k  go w yrw ą  z tega,  co umie,  do­
s ta je  dobry stopień,  albo j a k  nauczycie l  j e s t  w do­
b r y m  humorze ,  albo j ak  m u  się ud a  śc iągnąć,  albo 
j a k i ś  inny p rz y p ad e k .—Jeżel i  naprzyk lad ju t ró 3będz ie  
j edno  z tych  zadań,  ktjśre dźiś robi ł  z korepety torem,  
to dos tanie  czwórkę — i czy to będzie jeg o  zasługa? 
A k u r a t  tak  się trati.

j-Stąsio umówi się z (Joldsz t erne m  -tak,  że j a k  s;ię 
weźmie ,  zapprawm ucho, to t rzeba  pomnożyć,  a j a k  za 
lewe, rozdzielić,—Stasio ju żg n ib y  rozumie,  ale sięśboi 
ryzykować,  bo może w os tatniej  chwili  pomyl ić  się 
z p rz es t ra c hu  i w p ^ p i e c h u .

Raz Stasio dosta ł  czwórkę z g | i5gPał ji ;  umiał  
a k u r a t  do j ed n eg o  miejsca,  a dalej nic 1 nic. i k iedy 
powiedział  wszystko,  co umiał,  nauczycie l  posadził  go 
na minjs.piB.--i postawi ł czwórkę,  ą  tak  toby dostał  dwój­
kę  za To sa m o .

Tak będzie najlepiej:  za prawe ucho — pomnożyć^ 
a za lewe—rozdzielić.  A jeżel i  pręelko zrobi,  to n iby 
pójdzie z papierem do kosza— i rzuci  11111 ka r tkę® P o ­
tem Stasio opuści n iby pióro, nachyl i  się i podnies ie  
kar tkę .  Chociaż to niebezpieczne.

Dziwak j e s t  ten  a r y tm e ty k :  czaśem tak  pilnuje,
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że sic ru szyć  nie pozwoli, a czasem nic nie uważa 
i można robić, co sfę chce.—I każd y  z nich,— jak chce, 
to zawsze może postawić dwójkę ,— oprócz pierwszego 
uczn ia .—Są tacy w klasie;, . k tó rych  lubią,  to żeby  nie 
wiem co, nie pos tawi  mu dw-ójki. A o l izuchach i tych,  
k tó ry ch  rodzice dają lap .ówlćiS-niem^ co ntówić.—Pa- 
wełkiewicz  także  n ią  mógł  zrobićOzadania,—odpowia­
dał  j u ż  z dziesięć minut ,  j a k  był dzwonek.  A on co: 
„no,, na  drugi  raz j eszcze  cię s p y t a m “ . 1 nie postawi ł 
stopnia.

 ̂ gdyby-Ao był  Stasio...
M Stas io  wzdycha.

— Boże, wielki  i dobry  B o J W  daj, żebym  ju t ro  
*zrobił zadanie.  JIm clicę p rzynajm nie j  w przys złym 
t y g o d n iu  ju ż  nie mieć dwójk i .—A przynosi  ka j e ty  
po tygodniu ,  w środę — objaśn ia  'SjjjSisio Bogu porządki  
szkolne..

IjJziwny spokój o g a r n i a ^ t a s i a .  Oczy m u  się m r u ­
żą,—mygi i się plączą, modl i twa miesza się z o s ta tn ie ­
mu t rosk  li we mi rozmyś lan iami ,  — i Stasio zasypia,  po­
wtarzając :

P ra w e  ucho—mnożenie,  lewe— dzielenie.
-Stasio z a t r z y m a ł ‘ -się przed nowym sk lepem.  — 

Juf.iio t|ilt|oj n a w e t  dziś jeszcze,  kupi nowy kaje t  i obej ­
rzy  łańcuszki ,  kt-ójgS;do” ąjt&dasb:rul jonów.— Może z a ­
mias t  ł ańcuszka można dostać.1 mas żynk ę do lempero- 
waniaię>łóv\ków, albo dopłacić i wziąć s c yz ory k i  — 
Tak,  dzisiaj kupi  Stasip nowy  k a je t  i dowie się
0 wszystkie łn  dokładnie.

Rozgląda się po ulicy: idą  jeszcze  malcy; to zna­
czy, że wcześnie.

I nagle  przypomina sobiteii k lasowe zadanie 
n a  p ierwszej  lekcji. T rz eb a się spieszyć,  — u m ó ­
wić, — rozmowne, — p o r o z u m i e j  z kolegami;  — w y ­
m a g a  ..fov zawsżp k i lkunas tu  mii.ut.  — Zrobi czy nie 
zr ob i?

— Jeżeli  s p o tk an i , t §  dziewczynkę  wr żałobie, to 
będzie dobrze.

D z iewcz yn ka wr żałobie chodz i  n S p e n s j ę ,  — spo­
t y k a  j ą  prawie  codziennie.  —. -Staąio czuje .dla niej 

"wiele ;§ympabji i współczucia,  pewien szacunek  i odro­
b i n ę  zazdrości.  T a k a  mała,  pewnie  z wrst.ępnej klasy,
1 już  m  żałobie.

Raz SjsasM;*kiedy leżał w  łóżku wieczorem,  m y ­
ślał sobie*|że j e s t  trochę s tarszy,  nap rzyk ład w piątej 
klasie,  że niemA rodziców, a dz iew czynk a w żałobie 
jeś.tj sierotą,  i 011 j ą  wychowuje .  Czyta ł  gdzieś  coś 
podobnego w ks iążce dla młodzieży.  — G dyby  się zwie­
rzył  k tó r em u  z kolegów,  to zaraS by powiedzieli,  że 
się w' niej kocha i nazywal iby j ą  j ego  facetką.  — 
Ptasio nawet  przyjacie lowi  . nic n ig d y  nie mówi,  bo 
pot em  się z n im pokłóci, albo co, — i ten wszystko 
wypaple  — i potem się. śmieją.

P raw dz iw eg o  przyjacie la  Stasio  n ie  ma.
— Jeżei i  j ą  spotkani ,  to zrobię zadanie,  — myśli,  

i p ra gnie  j ą  spotkać,  rozgląda  się, idzie wolniej ,  coraz 
wmlniej.

1 ze złem przeczuciem przes tąp i ł  próg szkoły.
Już  n a  weschodach k r z y k n ą ł  mu t ry um fu jąco  

kolega:
- -  Chodź prędzej .  W iem y  k tó re  będzie zadanie.
W  klas ie  nast rój  świąteczny.
— Masz, przepisuj  prędko.

Stas io wTy r y w a  ka r tk ę  z brul jonu.
— Prędzej !  *
Z ude rzeni em  drugiego  dzwonka, robota skończona.
— A skąd  wiecie, że to ak u r a t  zadanie b ę d z i e ^
Rzecz w teni, że nauczycie l  prze rab ia ł  z n am i

zadanie  na  cz tery  d i e j s t w i ^ i  zrobił  wszys tk ie  po ko ­
lei od 37 O-go do cz terys ta  p iątego,  tylko je d n o  zad a ­
nie przepuści ł .  Na tu ia ln ie ,  że to jeckio wiaśpie  zfflta- 
wi ł n a  dzisiejszą klasówkę:

Każda klasa  i każdy uczeń zosobna skłonni  są 
myśleć,  że nauczyciel  n iemi się tylko za jmuje .

Nauczyciel  o tein tyllttj myśli ,  j a k b y  ich podejść/; 
oszukać,  złapać,  zaszkodzić,  EJczniowie  nie poz-ostają 
mu dłużni.  Klasa i nauczycie l  to dwa  nieprzyjac ie l ­
skie obozy. walc-ząet? na  śmierć  i ‘życie. — Jeżeli  
u m ie iz  lekcję i ,chcesz wydawać,  to kryj  s’ię, pat rz 
często na  zegarek,  udawaj  przeslirasżogiego; jeżel i  nie 
umiesz,  uefawa1, że choesp pdpowiadać,  a napewneffnie 
wyrwie .

Ale t rzeba umieć  tb, robić tak.  aby  się uda w ało . ..
A r y t m e t y k  -wszedł do klasy. Ljhwula n iemego 

oczekiwmnia. Cźl erdzieści  serc drży w niepewności .— 
Nau&f-yciąl odnotował  nie.obecnyjih,—rizgląd&S s ię^wo­
dzi rozłożoną, kajety,  u r f ezPs te  łWaif l j4 dzieci— i mówi 
niby od niechognia:

— Ach tak: klasowe zadanie.
Rozej rzał  s ię  po k a t ed r ze . t— D y ż u rn y  unręsł  sio. 

ab y  na  pierwsze: skinienie podać zadacznik.  — Ale
0 zgrozo, nauczycie l  wry j m u je  z kie.sze?m otł kamizełk  
j a k i ś  kawałek papieru,  — coś napisa ł  — zanotował,  -
1 począł dyk iow ać  zadanie  z głowy.

Oszukał.  — Wszys tk o  było z gó ry  upianowane.  
jeszcze  :ną wiele dni przed klasówką.  Na umyś ln ie  
w te d y  przepuści ! je d n o  zadanie.  Że U k  j e s i  właśnie,  
n ik t  ani na chwilę nie wątpi,  S tas io piś^e j a k  we śnie. 
— Zapomniał  pfefflbafe Goidszt.erna, a-by się p^s iągnąl 
za ucho, dziewczynki  w żałobie nie. spotkał ,—zgubio  
ny bezpowrotnie. . .

Zadanie t rudne ,  a nroże i n i e t r u d n o ; - ' t y l k o  klasa, 
zawiedziona w nadzie jach,  sk ł a d a  pokornie loręż. JFtjo- 
grom za mias t  oczekiwanego zwycięs twa ,  u p ad e k  za­
m ias t  t r y u m f u

Stasio widzi wmkóio twarze  zafrasowane.  Prócz  
t rzech czy cz terech nieust raszonych;  r e sz t a  gryzie  
bezradnie  pióra, marszczy  brwi,  szepcwe trwożnie.

— Nie rozmawiać!
Sjjjfiisio nic ma ochwagi n a w e t  przeczytać  zadania,  

nie może zebrać  rozpierzchłych m yf t i ,  ponad któremi  
gó ru je  jedna:

Oszukał.
W  klas ie powietrze s taje  się ciężkio od wyznaj  

wTówr w iigoinegOi obuwia.  Minuty wioicą ;się z miaż ­
dżącą  powmlnością.

— Zostało dwadzieśc ia  m in u t ,— mówi nauczycłłM;
Niektó rzy wodzą suchemi  piórami , byle n i c zw ra -

cać na  siebie uwagi  nauczysiela ,  w nadziei,  feSjw ostał 
niej,  chwdii u d a - im  się od kogoś przepisać;  inni kreś[ą 
bezładnie,  coraz pr zekre ś la jąc  i zaczynając  ira./ nowm- 
coraz śpieczniej  i bezkrytycznie] ;  j&fflcze inni  tworzą 
j ak ie ś  f a n ta s ty c zn e  kombinacje;  z dziwnym uporem rzu ­
cają  szeregi cyfr,  nie z '1 rapając uw ag i  na widoczne 
błędy,— byle dojść  do os ta tn iego działania.
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TARGOWIC A,
Jeżel i  h i s tor ja  m a być rzeczywiście m is t r zyn ią  

narodów,  jeżel i  z doświadczenia  naddz iadów mają  
módz ko rz y s ta ć  .prawmuki, n iezb ędny m j e s t  j e d en  w a ­
runek . Trzeba znać d u r n a każdego z minionych wy? 
darzeń... a nie pop) ze s t aw ać na ich ze w nęt rz nych  obja­
wach,  donies ionych i w.ykoszlawionych przez t radycję.

Wiadomo,  że najgo rę tsza  idea, raz wi pewna, fór- 
m ę uję ta ,  z czasem kostnieje.  Mar twiejące  je j  s y m ­
bole przeksz ta łca ją  się w  l iczmany, k tó rem i  f a r y z e u ­
sze okpiwają  in ter e so w an ych  i —własne sumipaia.

" Symbol  bezwzględnej  mi łości  bl iźniego p rz eku ły  
wieki  ś redn ie  na  rękojesp  miecza.  ^Słowami C h r y s t u ­
sa, k tórego królestw '0  nie z tego*było świata,  wojował 
i wmjuje kler,  dób r  do cf ęs nyeh  łakomy. Dzis iejsza 

tPranc ja  Opasłych r ent je ró w czyi bez żenady has ła 
Wielkiej  Rewolucj i  i naw7et  więzienia  swojV" ozdabia 
re p u b l ik a ń sk ą  dewizą: „Uibertfc,; egalitó,  t ra tę  rn i t ć “ . 
A zapyta jc ie  k tórego z naszych  tró jłoja lnyph,  czy n f e : 
wielbi  pamięci  Kościuszki?.. .  Przecież  w salonie jego 
stoi na  p ierwszem  mie js cu  pop ie rs j a jbo ha le ra .  Kfera  
z l | | | t j i  h ak a ty ę ty czn y ch  nie ubóstwia  Szylera? Który 

(Stańczyk, p ra g n ą c y  lud polski  jaknaj d łuże j  t rzym ać 
w ciemnocie,  nie cy tu je  z lubąścią  myśl i  Mickiewicza?

Umarli  bronić się nie m ogą przed miłością po­
tomków7 najzawzięt .szych wrogów sw7ęych. Dzieła ich 
— o ile j e  pisal i—nie odpowiada ją  wręyz na  ka żdą  n a ­
s t ręczającą  się dziś kw7eśtję; s t rac i ły  aktualność .  Zaś 
ideę' zasadniczą  przyprószył  już pyl komen tarzy,  na- 
n ięs ionych  przez m ik ro by  tendenc j i  i drobnous t ro je  
wszyś tkoże rn ego  snobizmu.

J e d n ą  z k a rd y n a ln y ch  przyczyn wu lgaryzow an ia  
przez t r ad y c j ę  duch a wielkich  mom en tów przeszicSS  
j e s t  to, że nąjskwapl iwie j  przypominać  je lubią ci, 
k tó rzy  za cel swój pbrali  wrnlkę z postępem. Ludzie  
ipfęT-y cale, mające  jąfjgwes w .opóźnian iu  j u t r a ,  klasy,  
w danych  wra r u n k aeh  czujące;ąię dobrze;  szu ka ją  zawsze 
sposobu hy p n o ty zp w an ia  ogółu  u ro kiem  tego, co,A>yło. 
Dob ywa ją  za te m  z l am us a t r adyc j i  na jpo pu larnie j ­
sze świętości  i czynią  z n ich  brzękadła.  W  posta­

c i a c h ,  sy m b o l iz u ją cy ch  postęp,  humani taryzm,"  anty-  
faryzeizm,  na  pokaz publ iczny w y b a w i a j ą  przede- 
w s ży s tk i em  nie  te szczegóły,  k tóre  s tan owi ły  chw a ta  
ich  i wwrtcjsć g łówną,  lecz te jedynie,  k tó re  właśnie 
faryzeuszom dogadzają,  choć danej  postaci  t y t u łu  cło 
wielkości  nie dawały.

W dzień jub i le uszu  setnej  rocznicy urcAzin Mickie­
wicza  konserwa tywm a prą sa  w a rs zaw ska  wys tosowała  

jpążniste panegi ry k i ,  lecz zbyw ała  w nich ogólnikami  
najpotężnie jsze  pechy duszy  wiąszdza; un ikała  gor l i ­
wie Naczepiania o myśl i  jego,  tchnące  r a dyka l i zm em  
społ icznym,  dem okra tyzm em ,  gorącem umiłowan iem  
postępu,  wolności,  nieq&ieł'znanym k ry t y c y z m e m  ji n i e ­
nawiścią  d la  ząskompiałego w7e w iasnym  dobrobycie  
f i l istórstwa. N a to m ias t  wszys tk iemi  skyemi ref lekto­
rami  oświet lała '•*?)>.a kato l i cką  pobożność poety,  k tó ra  
n iewątp l iwie  była  najs łabsza  s t fonacjego u m y s ł u , | | ? b -  
ro doprowadzi ła do chorobliwego m is ty c y zm u  i potężną

tę indywidu aln ość  w prz ęg ła  do r y d w a n u  i n d y w id u a l ­
ności n iższej—Towiańskiego.

Zjawisko to powdarza się .stale. Bezwzględnie  
szkodl iwem n aw e t  ono nie jest .  "Wstecznictwo, r ek la ­
m u ją c  się d aw n y m i  przedstawicie lami  postępu,  mimo 
wszystko,  acz zwolna musi  j e d n a k  s topniowo czynić 
mu pewne koncesje,  luedyindzie j  znów obłuda  jego 
s ta je^t ak  widoczna,  żę miast  H y l a  m y  kom promitację  
m u  przynosi.

O.to np. s t ronnic twa,  p r a g n ą c e  ogół polski  o d g ro ­
dzić muzom ód dziś-iejszych „m ar zonek“ zachodnio­
europejskich ,  w chwili obecnej  zawzięcie popularyzują  
pam ięć  Komisj i  Edukkcyjńe& Każą nam one szukać 
w niej zikfdła swojskiej  mmitlowe/ jywórezągci pedago­
gicznej.  Czyż nie komiczną j&j& ta źródlana  swoj- 
skość ins ty tucj i ,  k tó ra  była przecież płodem wp ływu 
na  B o l a ł a  rewolucj i  francuskiej ,  jej ideologow i filo­
zofów? Tak Hugo Koilątaj ,  j a k  i biskup AezieAski 
wcale s ięr z tern nie kryli; w s w a j ^  p ra w d a  ta nie do ­
gadza  s t ronn ic twu  p r a g n ące m u  opanować przyszłą  
szkoleni polską,  a walczącemu poci sz t anda re m  bez­
względnej  swmjsKj&ći o ile reklamowanie ;  duchów7 

p i e m n y c h  przy pomocy rze te lnych pochodni  przeszłości 
bezwzględnej  szkody społeczeństwa nie przynosi,  o tyle 
k rz y w d ę  abso lu tną  w yrz ąd za  inna  ich akcja,  mająca  
na  widoku zupełne  o tumanienie  świadomości  publ icz­
nej.  Ak c ja  ta polega na. w7yw lek an iu  s t ra sz l iw yc h  
wddni przeszłości ku  postrachowi  spo ic2 esnych.  Jak,  
przy r ek lamow an iu  się gęjmuszami,  tak  i tu wstecz-'  
n ic two odsłania tylko rysy  drugorzędne-,  w y b i e l a  n a j ­
bardziej  w7 oęzy bijące ppżory i w7ska?.uje p rz yp adko ­
wa podobieńs twa własnych  sw7oich przodków z»ę>bec- 
nym i  sw7oimi przeciwnikami .  J e s t  to machiawelizm 
celowry i każdy tak i  w y b r y k  należy czemprędzej  d e ­
maskować.

Oto fakt.
Toczy się obecnie w7 Ai ist rj i  walka  o zmianę 

ordynacj i  wyborczej .  J J a b in e t  Oau tscha  (podobną z in i ­
c j a ty w y  samego cesarza),  przynaglony coraz cz-ęś-', 
ciej powtarzającemi  się demons t rac j ami  ludu,  wniósł  
do p a r la m en tu  p ro jek t  zaprowadzenia- powszechnego,  
równego, fa jnego i bezpośredniego głosowania.

Przeciw7 t e m u  - pomysłowi  p ierwsze o e z y w S Ł e  
w7,ysiąpito Koło pblskie. Ale p rzywyk łe  d o s ł u ż ę  ni a na 
cztei 'ech ł apkach przed lsażdym. rządem wiedeńskim,  
wreszcie pod naciskiem demokra tycznie jsżej  swej 
mniejszości ,  "grożącej rozlaniem klubu ,  nie zdecydo- 
w7aio się na  akcję  otw7a.rtą. Z ponnicą s t ań cz ykom  po­
spieszyła  narodowa „demokracja*1. P rzedew sżys tk iem  
zwróci ła ona uwagę,  ze liczba- wyznaczonych Galicji 
mandatów (obliczonych wed łu g  siły podatkowej  p ro ­
wincji)  j e s t  dla k ra ju  tego krzyw7dząca. Zar zu t  s łu­
szny. Gdy j e d n a k  baron Gautsch rozpoczął  na ten 
t e m a t  pe r t r ak tac j e ,  nacjonaliści  do wspólki  z wszech-  
n iem cam i  wynaleźli  now7e u t rudn ien ie .  Zaprojektowal i  
wyodrębnienie  ;Qalicji. Przy obecny ch  sfc<minkach, 
wyodrębnienie  to dogadzać  nw|ź!V j e d y n i e  szlachcie
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polskiej—kfflcS kilku rodow m agnack ich  i — wszech- 
niemcom.  Pierwsi ,  dzidki dotychczasowej  ordynacj i  
w y f e c z e j  ,(io seJnra kra jowego,  s ia l iby  się absolutne- 
mi  władcami  sya 1 icji; drudzy ,  po pozbyciu  sjaj polaków 
z p a r la m en tu  wiedeńskiego,  m a ją  nadzie ję zdobycia  
dla niemców p rzewag i  nad resz tą  ludów s łowiańskich.  
Poza tem  rz eczyw is ta  "demokracja polska nie ma nic 
przeciw wyodrębnieniu .  W y m a g a  ona j e d n a k  u p rz ed ­
niego zreformowania  o rd yn acj i  wyborczej  do se jm u  
kra jowego;  żąda  i tu  również zaprowadzenia-’gło^QAvania 
powszechnego, ró w n eg o v.tajuego i bezpośredniego,  by ni.ę^ 
w y d a w ać  k ra ju  na łup ki lkudzies ięc iu  żarlo-canych m a ­
gnatów.  Wnicę^k d. m. przyszedł  pod głosowa­
nie p a r l a m en tu  i wymaganej  większości  nie zyskał.  
P r z y  tej okazji  nas tąpi ł  p ierwszy wyraźn ie js zy  rozłam 
w Kole Bofskiem, k tórego część dem okra tyczna  (w p r a ­
sie reprez en towan a przez „Nową Refor mę11) o s ten ta ­
cyjnie opuści ła zebranie.

Zajście tor dało asumpt- j^Slowu P o l s k i e m u 11—-urzę- 
dowamumYganowu .narodowej dem okra cj i—do' nazwania  
demok ra tów i sp$łeE|pyffii dem okra tów  ga l icy jski ch— 
targoiukiuntuni W tchnąc.ym faryzeuszos twem arĘykule 
p ismo t.o przyrównywa" opisany wyżej  e p i S d  z momen-  
t am iosta tn ich  lat  i ^eczy po spo l i t e j ,  „kiedy pęejednej s t ro ­
nie rwała;ser .^a, ,myśl  kons ty tucj i  Trzeciego Majaj lidea 
samodzielności,  po drug ie j  wi ła się w dzikiej wściekło­
ści i pod łym gniewne Targowuca,  s łużebniczka Rosji11. 
— „Tak samo, jak  wówmzas— pisze dalej organ  wszech- 
polaków—i dziś 'w szys tkie  tajone i n s t y n k ty  i chucie,  
dawne niechęci  i nienawiści ,  egoizmy klasowe, p a r t y j ­
ne i zawodowe,  chęci zysku,  myśl i  o protekcji  obcych,  
wszystko to wypełzło,  j a k  gady  w s t rę tn e  na świat ło 
dzienne i kładzie się lawą na drodze,  wiodącej do sa­
modzielność],  Udnowity się w tej c h w i l  zas tarza łe  
rany;:  wypełz ły '  legjony  takich ,  którzy- wołają:  Nibch 
nam tu  A u s t r j ak  panuje,  ni |c'h Wiedeń  nam i  rządzi,  
byle nie własn y rząd, byle  nie P o la cy 11. „W słowach 
tych  w całem tern rozumowomiu powtarza się n a j zu ­
pełniej  dawna Targowuca. Tylko dawna występow ała  
w imieniu  przywile jów puńskich|Óa dzisiejszą w im ie ­
niu  p rzy wolejów l u d u 11... i t. d.

Już  to os tatn ie  zdanie  p i sm a wszechpolskiego 
zd radza  k rę ta c tw o  jeg o  dja lektyki .  L u d  przywile jów 
nie ma, więc w7 ich obronie dem okra c ja  w'ys<ępować 
nie  rnożą": Żąda ona znies ienia  przywilejów7 klas  po- 
siadąjący.ch,  ró wnou praw nieni a  l ud u— to kolosalna r ś :j 
żnica; t ego  mięszać nie wolno.

Ale mało tego. Organ nacjonal is tów polskich, 
w y m ac h u ją c  S t r a szak ie m  p rz eb ra nym  za Targowueza- 
nina,  nie ukazuje : cech jego  is to tnych lecz zewnę trzne  
iachmanki ,  bstrojące go przypadkowo.  Odrz ućm y  te 
s t rzępy;1, p rz y j r zy j  my się na to m ias t ,  duchowi ,  ożywia­
j ą c e m u  Targowicę.

Jtfsfcilo duch  wieczny, duch ws tecznic twa polskie­
go. Odra dza j ś i ę  on coraz to pópOinną postacią,  załe- 
żpię ; .pdńc*asu i miejsca .  Raz w'yś tępuje:§ jako  sfań- 

“f'zyk gal icyjski ,  k iedyindzie j  ja ko  re d ak to r  „Roli11; to 
jak o  j u n k i e r  pruski ,  to wrreszcie,  ja ko  przeds tawici e l  
sytego*? mieszczańs twa—nacjonal iści .

Dziś  takie  „Słowo Pol sk ie11 • w c i ą g a  w potrzebie 
s z tanda r  „Tnjediego Maja11 i wT^eszczy pod nim: „swoj- 

felcość, swojs'ko|Ć^.genjusz rasy,  twórczość narodowca!11..
Kłamstwo! Duch,  ożywiający ową ustawrę k o n ­

s ty tucy jną ,  z Zachodu do nas przywiał .  Razem z plu- 
drarn'  i pe ru kami ,  razem z lubieżną rozwiązłością,  otó- 
czeme|hStanis ław'a IS ugu s ta  przejmowało sig:^ ideami  
europejskiemi ,  nowmżytnemi,  postępowemi.  I to u j m y  
ani Kołłątajowi,  ani ż adnem u z ówczesnych wielkich  
ludzi nie pr zyno s i11, to ich “/ również mniej  s w « s k i m i ­
ra niej polakami  nie czyni.  Byli  oni polakami , swoja, 
kami  byli,  ale z tej polskości  i swojskości  chorągie­
w e k  nie czynili.  Rionerzy postępu takiemi  sztandar-  
kami  w a l c z w h i e  mogą, bo na  t r a d y c j ę  n iepodobna 
im się powoływać.

Ale  kio w a lc z w  „polskością11, kto walczył  „swmj- 
skości ą11?..

Oto właśnie Targowica .
W  jej  akcie,  sp i sanym  przez konfe de ra tów li­

tew sk ich czytamyśjjżęęodpowuedzialność za nieszczęścia 
o jczyzny spadnie na  zaciętych i, f a n a tycznych  w y z n a w ­
ców' „p r z e k 1 ę t y c h m a k s y m  i' i 1 o z o f i c z n y c h y  
z a g o r z a ł y c h  n i e p r z y j a c i ó ł  r z ą d u  i s p o ­
ł e c z n o  ś c i l u d z k i e j  p o d  u b a r w i o n ą  p o ­
s t  at c i ą p a t r i o t y z m u ,  r ó w n o ś c i ,  w o l n o ś c i  
s z k a r a d n e j  i p r a w ,  n o w o  z g  ł o wT y  p o d ł e j 
w k  o ń c e p'-t a u t wr o r z o n y c li c z ł o w i e k  a, z w y 
w r ó c e n i e m  o i t a r  z a, r z ą d u ,  z w y n i s z c z  e- 
n i e m s t a n u  s z l a c h e c k i e g o  i z g u b ą  z a p r a -  
cK> w' a n  e j  w i e k  i e m s ł a w y  i m a j ą t k ó w c n o ­
t l i w y c h  o b y w a t e l  i11.

A k t  konfederacj i  zarzucał  t y m ,K o  se jm owiadnę-  
li, że sieli na  wrszystkie  strony* p ro jckt a  demokrackie  
p r z y k ł a d  n i e s z c z ę s n y  P a r y ż a  w y s taw ian y  
był za wzór  mias tom n a s z y m 11... Żądał  on natomias t ,  
aby „rzeczpospol ita udzielną,  samowładną,  n iepodległą ,  
w' gr an ic ach  c-ałą zostaia,  b o  o d  w7 i e k ó w7 n ikom u 
podległą  i n iczy ją  własnością  nie była. Ż ą d a m y — cz y ­
t a m y  dale j— Wolności narodowi  naszemu przyzwoi tej ,  
b o  w' n i e j  p & ' M H o  w7 i e n a s i  o d  w i e k  ó w ż y- 
1 i, b o ś m y  s i ę  w u i e j p o r o d z i l i  i u m i e r a ć  
c h c e  m y “.

Te t rzy  cy t a ty  wystarczą .
Co w nich j e s t  znamiennego?
1) W s t rę t  do inowacji,  m o g ący ch  n ad w eręży ć  

przywile j  klasy,  pos iadającej  dob robyt  i władzę.
2) Sposób obrzydzania  tych mowmcji za pomocą 

w sk a z y w a n ia  ich obcości.
3) A rg um en ta c ja ,  Wstecznictwa właściwa:  „niech 

t a k  będzie,  bo tak  bywuiło za ojców n a s z y c h 11.
t l ę i e k a n i ^ s i ę  do pomocy cudzoziemskiej  nie b y ­

ło tu  woale rysem  .zasadniczym.  P rzeciwnicy targo- 
wiczan czynili  tó s a m y  zapożyczając od zachodu imfż 
ksym filozoficzny-ch. Is to tą  ich d u ch a  było to, d o  k o ­
g o  się zwrócili .  Mianowicie,  że szukal i  oparcia w po­
tędze  wstecznej ,  w7 potędze,  któ^jijj in t ere s  polegat— 
rówrnie j ak  m ag n a te r j i  polskie j—na ham ow a n iu  d e ­
mok ra tyzac j i  Europy.

A więc gdzie  dziś) szukać  targowuczan?
Oto ty lko w7 szeregach tych,  k t ó rzy  z has łem  

sw7o j s k ó | c s a m o d z i e l n o ś c i  n a  u s tach ,  z r ę k ą  ciągle 
w sk az u jąc ą  przeszłość św ię tą  narodu,  us i łu ją  wszeł- 
k iem i  sposobami  hamować demok ra tyzowan ie  się spo­
łeczeństwa.

To wieczna Targowuca.
B e n e d y k t  H ertz .
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U N O I U I E  D T W I i R D Z O P T E  U l i L U M A M E  L I M
W  chwil i  obecnej ,  k i ed y  p ra sa  n aw e t  k l e r y k a l n a  

po tęp ia  działalność naszego duchow ieństw a,  s k ie ro w a­
n ą  ty lko  do u t r z y m a n ia  i potęgowania  c i em no ty  i za ­
bobonnych wierzeń w narodzie,  m a m  do zanotowania  
fakt,  świadczący w zupełności  o dążeniach p rz ed s t a ­
wicieli  k l eru  do dalszego i s tałego ogłup ian ia  swoich 
owieczek.

W  dniu IG października  roku 1905 zostało za w ią ­
zane w  Wa rsza wie  „Stowarzyszenie  Żywego Różańca"  
za twierdzone kanonicznie  przez „Przewielebnego J e n e ­
ra ła  0 0 .  Dominikanów,  Pr.  Hi jacentego,  Marję Cornier“ 
n a  mocy dok u m en tu ,  wyd anego w Rzymie  na imię 
proboszcza P. Marji  w Warszawie .

W patencie  czyli karcie wpisowej ,  k t ó r ą  pos iada 
k ażd y  członek s towarzyszenia ,  zna jd u ją  się przepisy  
ułożone i za twierdzone w dniu  1 s tycznia  1906 r. przez 
d y r e k to r a  du chow nego owej korporacj i ,  proboszcza pa­
rał] i P. Marji  w Warszawie  ks.  Z. Skarżyńskiego.

Z u s t a w y  tej d o w iad u jem y  się, iż celem owego 
s towarzyszen ia  j e s t  „u t i zy m an ie  wś ród  swoich człon­
ków d u ch a  gorącej  i apostolskiej  modl i twy",  zadan iem  
zaś „wza jemna pomoc tak  duchowna,  j ak o  i doczesna,  
wykorzenien ie  zgubn ego  pi jańs twa,  wreszcie  w yro bie­
nie życia  prawdziwie  katol ickiego wśród swoich człon­
ków".

„P ię tnas tu  s towarzyszonych katol ików,  kobie t  lub 
mężczyzn,  panien lub młodzieńców,  mając  na  czele ze- 
la torkę  lub zelatora,  s tanowią  j edno  kółko, czyli Różę 
k t ó r a  codzień wspólnie  odmaw ia  ca ły Różaniec,  złożo­
ny z 15-tu tajemnic .

Każdy  s towarzyszony w ciągu mies iąca  o d m a­
wia j e d n ą  i tę sam ą tajemnicę ,  wyznaczoną przez ze ­
la tora  czyli 10 Zdrowaś Marja  i 1 Ojcze nasz.

Zela tor m a  obowiązek co mies iąc  zmieniać  t a j e ­
mnicę  i takowe rozdzielać m iędzy członków".

„Każdy s towarzyszony powinien znać i szanować 
swego zelatora,  sk ładkę w ilości 10 kop. mies ięcznie 
wiernie  płacić do r ą k  ze la tora" .

Na s t ronicy 3-ej owej k a r ty  wpisowej  czy tamy:
„Aby być p r z y ję ty m  nic więcej się nie w ym aga ,  

j a k  dać  zapisać własne  nazwisko do ks ięgi  Brac twa 
i odmawiać  j e d n ą  dzies ią tkę  co dzień; t r z y m a j ą c  
w  r ę k u  p o b 1 o g  o s ł a w i o 11 y  r  ó ż a n  i e c. Jeżel i  
zaś łączy się dwie lub więcej osób do wspólnego od­
mawiania,  w te d y  wys ta rczy ,  g d y  j e d n a  l i c z y  Z d r o -  
w a ś M a r  j a, k t ó r e  o d  m a w i a t r z y m a j ą c  
R ó ż a n i e  c “.

A teraz p r z y p a t r z m y  się, j ak ie  korzyści  i p r z y ­
wi leje daje  s tow arzyszonem u wypełn ian ie  w szys tk ich  
p r a k ty k ,  pr zep isanych w patencie.  Najważnie jsze  są 
odpus ty .

Ów. K o n g re g ac j a  odpus tów pod d. 2 lutego 1878 r. 
nad a ła  i nada ne za tw ie rdzi ła  między  innemi  o d p u s t a ­
mi  dla „Stowarzyszenia  Żywego Różańca" odp us t  z u ­
pe łn y  za nawiedzenie  kościoła przy odbyciu  spowiedzi 
i modl i twę za Ojca Św., we wszy s tk ie  mniej  lub wię­
cej uroczyste  święta  w roku oraz każdą t rzecią  nie­
dzielę miesiąca.

Odpust  cz ąs tkowy  — za „odmówienie codziennej

dz ies ią tk i  Różańca Św. w dni powszednio— 100 dni  od '  
pus tu ,  w niedzielę i świę ta  — 7 lat  i 8 k w a d r a g e n " ’ 
również  „100 dni za każde Ojcze nasz i Zdrowaś Marja> 
odmówione n a  różańcu poświęconym".

Do przywile jów doczesnych  należy korzystanie  
z bezpła tnej  pomocy lekarskie j  i apteki ,  u lekarzy 
wym ien ionych  na  s t ronicy 10 ej k a r ty  wpisowej .

Buduj się czyteln iku! licz zdrowaśki  co dnia, 
t r z y  nr a j ą c w r ę k u  p o ś w i ę c o n e  g a 1 e c z k i, 
a dusza  twoja  za każde przesunięc ie  j e d n e j  z nich 
skróci  sobie męki  czyśęowe,  a naw et  po dostąpieniu  
zupełnego odpustu ,  może prościutko po śnr ie ic i  zaw i ­
tać  do b r a m  niebieskich!

O potęgo ciemnoty! J a k  s i lną j e s t  wiara  w s k u ­
teczność  zabobonów',uświęcali,ychprz ez Ojców d u c h o w ­
nych!

Żyć możesz w s t a łym  rozdźwięku z sum ien iem  
właśnem,  krzywda,  uczyn iona s ł abszem u  od siebie,  
zostaje zmazana i lością odmówion ych „tajemnic" .

„T ]• z y m a 11 i e p o ś w i ę c o n e g o r ó ż a ń c a “ 
pozwoli ci wpuście  t rochę soków żyw otn ych  z w y­
nędznia łego o rgan izmu robotnika,  sp rzedającego za 
m a r n y  grosz swoją pracę; wszak niesprawiedliwość,  
popełniana  względem  niego zos tanie zapomniana,  boś 
winę  swoją  okupił ,  wypełnia jąc  przepisy „ S t o w a r z y ­
szenia Żywego Różańca"!

Niech nasze panie gospodynie  d om u jaknaj l icz -  
niej za pisują  się na zelatorki  kółek s towarzyszenia ,  
a s łużące swe niech nam aw ia ją  do wstąpienia,  j ako  
zwyczajne  członkinie!

W t e d y  ju ż  zniknie u nas  tak p rz ykra  dla pań 
k w e s t j a  sług.

Nie u s ły szy m y  więcej narzekania  od pań i nie 
u j r z y m y  sm utne j  tw arzy  Kasi i Marysi .

S tow arzyszona s łużąca  zgodnie z przepisami  po­
w inn a „szanować swoją  zelatorkę" ,  a t y m  s a m y m  w y ­
pełniać  sumien n ie  i uczciwie wszystkie  polecenia tej 
ostatniej .  Rani ze la to rka  może obciążać s łużącą pracą  
nad  jej  siły,  a w chwilach odpoczynku,  o ile się te 
zna jdą ,  polecać je j  od m aw ian ie  tajemnic,  bo „czuwanie  
n ad  dobrem d u chowem" swoich członków j e s t  „powin­
nością zelatorki",  za co pani ta dostąpi  300 dni odpustu.

Marysia,  pe łn iąc  swe obowiązki,  potrafi zw iększyć 
swój dochód nie legalny,  gdyż  jak o  członek „Żywego 
Różańca"  po odmówieniu  k i lkuse t  zdrowasiek o t rz ym a  
odp us t  i zmazanie winy.

Idzcie!biegni jcie do parafj i  na ul icę Nowe Mias to— 
wszyscy! Ran i s ługa ,  b iedny i bogaty ,  wyzyskiwacz 
i w yzyskiwany,  a z pewnością znajdziec ie  w „Żyw ym  
Różańcu",  uspokojenie i rozkosz duchową! Znikną w te ­
dy  u nas  anarchiśc i -komuniśc i ,  rewolucjoniści ,  mar -  
jawici  i prawowici ,  a nas t ąpi  tak  upragn io ny  ologi 
s tan  ciszy, spokoju,  równowagi  duchowej  i n iczem nie- 
zamącone używanie  darów bożych

Z większem jeszcze  niż do tąd  poświeceniem od ­
dam y  się s tud jom a t l e ty cz n y m  i podziwiać będziemy 
Cyklopów,  Abergów,  a n a w e t  o sypyw ać  kw ia tam i  k la­
sycznej  budowy Rrychtens lc‘ych!!!

0! bądź błogosławiony „Żywy Różańcu"!
Alare.
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O małym chłopczyku z ewangelją w ręku
Pow iastka  niedokończona.

Mała m a lat  dziewięć.  Dużo czyta.  Bodaj za d u ­
ż o -  ale t r u d n o  z tych zgorączko wany ch  rączek k s i ą ż ­
kę wyjąć .  P ró bu je  pisać... Czy ma talent?  czy ten 
ta lent  się rozwinie?—Kto nraże sądzić; kto wie, j a k  
rosną  sk rz y d ła  poetyckie?

Mała m a  duszę  i próbuje tę duszę  wypowiedzieć,  
j a k  umie...

Wczoraj  usiadła w kącie  p r / y  s tol iczku swej m a ­
my.  Widz ia łem z pod okna, j a k  d m  do czoła p rz y­
c iskała  długo; j a k  nerwowo odga rn ią ła  wciąż s p a d a j ą ­
ce na  rękę  sploty blond-włosów,  j a k  n iecierpl iwie ko­
łysała  nóżkami  pod ' s to lik iem.  Wreszcie  umoczyła  
pióro i j ę ł a  pisać...

Ro n ied ługi  ,) czasie cicho na  palcach podszedłem 
do mej ,  a nachy l iwszy się, przez ramię małej  czy tać  
począłem:

„Był  mały chłopczyk,  k tó ry  niósł ewangel j ę  w ręku.
„Chłopczyk był  bardzo m a ły —i bardzo grzeczny.
„A ewangel ja  by ła  bardzo ładna,!,ze z ło tym krzyży

k iem  na  okładce.
„Dostał  tę ks iążkę  na  urodziny.
„Kądną, cz ys ta  ksjążkę.ftBo jej  żadne ręce nie D r z y ­

mał y  jeszcze; nie powala ły  jej  żadne.
„I niósł t ę  k s iążkę—bo chciał  j ą  zanieść swoim sio­

s t rzyczkom i bracipm i us i ąść  z niemi  w c ichym  
k ą c ik u —i czytać  j ą  razem z niemi.

„Ale bracia i s ios try  mieszkal i  daleko...
„Bo bieda  by ła  w domu—i ojciec posłał  wszy s tk ie

s tarsze  dzieci na robotę.
„Mały chłopczyk z ł ad ną ew ange l j ą  w r ę k u  szedł

do braci...
„Był  szczęś liwy,  bardzo szczęśl iwy,  że idzie do nich. 

W yszed ł  rano i myślał ,  że zajdzie w południe.. .
„Ale zrobiła się noc—i deszcz zaczął padać...
„I mały  chłopiec z ewangel j ą  w rę k u  zabłądził.. .
„Prze ląkł  się bardzo. B y łby  p ł a k a ł / - a l e  ws tydzi ł  

się mocno...  I myśla ł ,  że jeśl i  szukać  będzie, to
drogę znajdzie . .

„Więc  poszedł na prawo; a tu przed nim t rz ę saw i ­
sko, okropne t rzęsawisko.. .  Ani  s tąpnąć.  Śmierć 
niechybna.. .  B r z y d k i  śmierć  w biocie...
„Więc  poszedł na  lewo: a t a m  góry,  góry  wysokie,  s k a ­
liste.. pełne przepaści  i s t ra sznych  lodowców...
I tu nie przejdzie.. .  I tu złe czyha.Jj 

„Przed siebie szedł,  nawprost .  Myślał ,  że t ęd y  d ro ­
ga  do braci i s iós tr  będzie otwar ta. . .  Lecz bór 
wyrós ł  przed n im — bór gęs ty ,  z dziwn yc h  drzew,
0 gałę/. iach kolczas tych  W  lesie tym było o k ro ­
pnie ciemno...  A w ia t r  powstawał  c iągle—i w t e ­
dy  os t re  gałęzie k ierowały  się ku chłopczykowi ,  
ja k b y  mu oczy wykłuć  chciały.. .  fsfie! i t ędy  nie

przejdzie.. .
„ W te d y  cofnął się, ale już  dawnej  drogi  swojej  do 

d um an ie  znalazł... I zdjął  jjgo lęk mocny...  Bo teraz
1 z czwar te j ,  z ostatniej  s t ro ny przejścia n ie  było...
Oto przyszedł  chłopczyk nad r zek ę—nad war tką ,  
dz iwną rzekę.. Dziwną,  bo rzeka  była czerwo na /  • 
a fale jej  były z krwi...  I przez laką  rzekę  do­
b ry  chłopczyk z ł a d n ą  swoją ks iążką  nie mógł  
przejść... Bo choćby n aw e t  bród znalazł ,  musia ł  
by  się powalać...  i ks iążkę  za moc zy łby  we krwi.. .

A wówczas  gorzko zaczął  płakać, bo myślał ,  że 
braciom i s iost rom cEjj byl i  na robocie,,  niósł wie l ­
k i  odpoczynek i wie lką  radość...  A teraz widział ,  że ..." 
Mała przes ta ła  pisać. Odłożyła pióro i drobnemi  palca­
mi mocno pociera ła  j a s n e  czoło...

— i j akże  on przejdzie  ten chłopczyki^—za­
py ta łem  znienacka...

Mał;. au to rka  powoli podnios ła  głowę, zwróęi ła 
n a  mnie  oczy i c i ch ym  a p r z e jm u ją cy m  głosem z d r a ­
dziła cą łą  swoją au to r s k ą  bezradność:

J a  nie wiem...  proszę p a n a .. j a  nie wiem...
A g dy  to mówiła,  dwie  łzy ogiomne,  świecące,  

s t a ły  w jej  oczach...
L eo Belmont.

ćfirzcc a
Rrzed ki lkoma  dniami  W ę g rzy  obchodzili  roczni ­

cę powstania,  które zapoczątkowało r e w o lu c ję ..,1848 ro­
ku.  Uroczystość  ta  musiała,  wobec os tatn ich  w y p a d ­
ków  na Węgrzech,  nosić ch a ra k t e r  wy ją tkowy .  Kon­
s ty tu c j a  zdobyta-,15Śgo m arca  1848 roku,  została za- 

ychwale  w y d a r t ą  z rąk obywate l i  węgierskich  i z praw  
przez kons ty tucję  uświęconych pozostały tylko s t rzępy,  
pozostała r u in a  konstytucj i ,  — k a r y k a t u r a  p raw  ludo­
wych.

W 1904  roku p a r la m en t  węg ie rs ki  odmówił  g ab i ­
netowi  Tiszy za tw ie rd ze n ia  bud że tu  na  rok 190-5. S y ­
tu ac ja  w y m ag a ła  dym is j i  ga b ine tu  lecz zamias t  t ak ie ­
go no rmaln ego  zała twienia  za ta rg u  między r ząd em

a pa r lamen tem,  król  rozwiązał  par lam ent ,  w s k u t e k  
czego W ę g r y  od 1-go s tycznia  1905 roku,  pozbawione 
za twierdzonego budże tu ,  wstąpi ły  w okres p r a w i ł  be^g  
k o n s ty tu cy jn y .  Nowe "wybory nie zmieni ły  sy tuacj i :  
opoźy<pja nadal  s tanowi ła  większość  ; wys taw ia ła  :swe 
żądania,  król nadal  odmawiał  u s t ę p s t w  i an t ikons ty tu -  
cy jne  rz ąd y  Tiszy,  pewniej Fe ie rw ary ‘ego, szydząc  
z ogólnej niechęci,  za jm ow a ły  swe s t anowiska  rozpo­
rządza jąc  dochodami  i rozchodami  mezatwierdzonego 
przez  p a r l a m en t  budże tu .  Naród węgie rs k i  wstąpi ł  
w o tw a r ty  konf l ik t  z koroną i zdawałoby się, że opo­
zycja,  k tó ra  pot raf iła ty le  hałaś l iwych frazesów,  tyle 
g łoś nych słó.w o pa t r jo tyzm ie  i i n t er e sa ch  narod owy ch
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wygłos ie,  k tó ra  uder za jąc  się gwa ł t fw7nie w pierś za- 
pr zys ię gał a  nie opuścić miej sc  w par lamencie,  „na kt(jj  
r y c h  z woli narod u się znalazła11, — mogłaby się z d ^  
byc n a  energ icznie jszą  akcję ,  g d y  przedstawiciele n a ­
r odu  zostali  przez  wojsko usunięci  z izby oraz wobec 
f a ktyc zn ego cofnięcia konstytucj i .

Ale właśnie,  że opozycja byna jmniej  nie ma za ­
m ia r u  na ser jo wys tąp ić  w obronie pogwałconych 
p ra w  narodowych .  Libera lna  opozycja w ę g ie r sk a  n i ­
g d y  poważnie opozycją nie była  i w tej chwili  mniej  
niż k i edyko lwiek  skłonną j e s t  do rdzennego  z a t a rg u  
z rządem,  a to wobec m an ew ru  pol itycznego, do k t ó ­
rego uciekł  się ten ostatni .  Manew r tgn polega na  
w ys taw ien iu  przeciwko skmdizowanej  /opozycj i  nac jo ­
nal is tycznej  pance rza  z dem o k ra ty czn y c h  e lementów 
kra ju .  Koalicja ko rony z masami  ludoweini przeciwko 
burżuazy jnej  opozycji  miała j u ż  miejsce w historii;  
podobnej  koal icj i  zawdzięczają  też ‘\ i e m c y  swe po- 
w sze ch n s lp raw o  wybo rcze  do i z b y ^ r z $ s z y  i pra wdo ­
podobnie;  źa t y m  p rz y k ła d em  [rtfszedł rząd F e ie rw are -  
go, g d y  wobec skoal izuwanej  opozycji  nac jo na l is tycz ­
nej zaapelował do szerokich mas  społeczeństwa,  wy- 
staw7iw7ś?y, w s w y m  pr og ram ie  dem o k ra ty czn ą  reformę 
wyborczą. . .  Zdawałoby się, że rządowi  nic nie prze-, 
szkadzało wprowadzić  tę. zbawien ną  reformę.  Skoro 
ko rona nie za t r zy m a ła  się przedftcófnięciem k o n s t y ­
tucji ,  g d y  chodziło o od ro czen ie^ w yboró w ,  mogłaby 
nieporówmanie owocniej jjpgwmłiiip kon s ty tucj ę ,  ogło­
s iwszy z gór y  powszechne prawo wyborcze .  Im sil­
niejsze  byłoby wówtz&s oburzenie opozycji  nac jona­
l i stycznej ,  tem łatwiej  mógłby j e  rząd w y z y sk a ć  dla 
zmobi l izowania przeciwko niej tyci) k las  społecznych 
k t ó r e  na  reformie wyborczej  skorzysta ją .  Lecz tu, 
władnie sp o tyka  się rząd z opozycją na  wsp ó lnym  s t a ­
nowisku  i od te-go m o m e n tu  rozpoczyna s ię j  nędzna  
g ra  augnrów.

Rząd nie ucieka się do tego śr odka w jibawde, 
że nowi wyborc y  nie będą dość pewnymi sojusznika­
mi; k lasa  robotnicza,  k tó ra  z chwilą  wprowadzenia  pow­
szechnego praw7a wwborczego w ys tąp i  na widowmię po­
l i tyczną,  będzie n iemniej  niż nacjonaliśc i  w ęg ie rs cy  
d bał a  o sw7ą swobodę pol i tyczną i n i e tyka lność  k on­
s ty tuc j i ,  za £ ;w  żądaniach reform będzie przemtytviała 
j ęzy k iem  o d m ien n y m  niż Koszu t cży Andraszy .  J e s t  
to więc broń obosieczna i d latego rząd nie rad by .się 
do tej ostateczności  uc iekać.

Równocześnie i l i b e r a ln a p p o z y e j m ,  zda jąc  sobie 
sprawę z n iebezpieczeńs twa j a k i e  je j  z r ą k  rządu  g r o ­
zi, bynajmniej  nie chc ia ł aby  go zm us ić -d o zas tosowa­
n ia  tej n iebezpiecznej  broni. Ztąd ta nędzna komed jag  
k tó r ą  obie s t rony wałczące gra ją ,  pogrążając  kraj 
w  an a rch ję  poli tyczną.  Opozycja wprawdzie ,  mimo wie­
lok ro tnych zawezwań,  odmówiła  objęcia s t eru  rz ąd o ­
wego, o ile korona nie us tąpi  ze znacznej  częjsci sw y ch  
praw,  lecz zamias t  prowradzić do końca rozpoczętą wal­
kę, w ten  sposób dać-Hiąłemu społeczeństwu! dow7ód 
b a n k ru c tw a  s t ar ego  sy s tem u ,  — zamien i ła  ca ły  za ta rg  
na  pozbawioną w iększego . . znaczenia szopkę i dziś ta 
sam a nieprze jednana opozycja z Koszu te m na  czele, ze 
źle u d a n y m  t ry um fem ,  w s tępu je  dósgrządu. I tak  się 
też zakończyć musiało.

.Bo t ru d n o  od p a r la m en tu  węgie rs k iego żądać,  
a b y  używ ał  środków7, k tó re  Lassal ie  w swoim czasie

określi ł  j a k j l  t a k ty k ę  rewolucyjną .  J e s t  to j u ż  d l a t e ­
go niemożliwm, że izba wp gier ska  nie pos iada w sobie 
duch a rewolucyjnego,  nat om ias t  j e s t  ciałem na- 
wskroś  reakcyjnem.  Zgromadzenie  to n igdy  nie- było 
czem innym,  j a k  k l iką  wynios tej  i do. ' .głupoty z u c h w a ­
łej m ag n a te r j i  w ig ier sk ie j ,  k tóre j  ciasne  koter je  bez­
czelnie nazyw ały  się p a r t j a m i , - - a  mającej  jedynie  na 
ce lu zdobycie  władźy.  Znak „ l ibera l izmu11, był przez 
nią w c iągu 30 lat w-ystawriany j e d y n i e  f i  a tegó,  że 
f i rma ta  w7yw7ierała dodatn ie  wrażenie  na  m iędzyna ro ­
dowej  giełdzid, o k tóre j  s y m p a t je  wojowniczy p rz ed ­
stawiciele „ in teresów na r o d o w y ch 11 zawsze dbali.  Lerz 
pozatem byli  ci „l iberałiA t ak  samo konserwa tywn i  
j a k  cala m a g n a t e r j a  węgiejj śka i w pa r la men cie  pano­
wał  niepodzielnie j e d y n y  prąd i ten  był  rdzennie  r e ­
ak cy jny,  bez względu na  to zkąd  bęał swe / ród łój— 
czy w opozycji czy nie. T ru d n o  wię& żądać,, ab y  ci 
mag nac i  szczerze zapragnęl i  się rozstać, z t.ą cudną 
idyl lą,  w której  ty le  p ięknych lat  przebyli .  xV zwrró- 
ctc się do szerszych m as  narodu  o poparcie w walce 
i na mą,ąą'ch się oprzeć „l iberalna  opozycja* nie śmie 
Pła szczyk „narodowęych in te re só w 11, k tó r y m  się kama- 
ry la  m ag n ac k a  udekorowa ła  spwla  z jej  ramion i kto 
wie ćzypbu dzot iy  naród nie zapragnie  przedew7s / y s tk i e m  
uwoKitSs ję i  od tych nieproszonych opiekunów.  W s z y ­
s tk ie  prawa,  k tóre o(l 1897 roku zostały  w pałacu węg ie r­
skim wygotowrane są j e d n y m  ciągiem upraw nionych 
gwał tów7, k tó ry  nie posiada równego sobią wr dziejach 
Dzięki tym  pYawóm „w7yzw7olenia pracownicy rolni od­
dani zostali na łap  fe uda lnych  magnatów,  k tórzy pó-’ 
su w a ją  w y z y sk  do granic  n iebywa łych;  n igdy  nie pod­
porządkowali  ci przedstawicie le  in teresów na rodow ych  
żadnego  z in teresów swej kas ty  intereśgtn  ogółu, t id™ 
w 1848 roku Majrrycy Pęrzels  przedstawi ł  uchwały,  
m a jąc ą  na  ce lu uw7olnienie ludności rolnej jj^d c iążą­
cyc h na  niej długów7 podatkowych,  ce lem Ęaęhppenia  
je.j do walki  o wmlność—j e d n y m  z pierwTszych,  k tórzy 
się t em u  projektowi  sprzeciwi!1, b y ł  narodowy świę-t.y 
Ludw ik  Koszutfl  na tom ias t  uchw7alił  on zapomógę ze 
sk a r b u  narodowego dla  właściciel i  ziemskich,  k tó rzy  
na  r u c h u  ro lnym  ucierpiel i.  „Narodowji11 pol i tyka 
L u d w ik a  Koszula  przeszła obecnie w7 t radycje ,  jeno 
epigoni  jego prowadzą j ą  z coraz to większą konse ­
kwencją .  Dlatego też nie należy brać poważnie tej 
e femerycznej  opozycji;  pogodzi ła się ona  dziś z koro­
ną  i skoro  ty lko  będzie korzys ta ła  z w ig ie r sk iego  pra- 
wa  wyborczego,  zapomni  o k rzy w d ach  wyrządzonych  
przez koronę narodowa w.ygierskiemu.

Lecz f a tu m  dzie.jow7e wnzosi j u ż  tam ę tej pol i ty­
ce obłudy  i wyzysku.  Echo  re formy wyborczej  odbi­
ło się w7 szerokich masach,  letbre głośno o:’swe p ra wa 
domagać się poczynają .  Klasa robocza rządowego 
dos |ęgnie ,  zakończy raz na  zawsze te a w a n t u r y  po­
l i tyczne „ p r a w d z i w i e  na rodo wej 11 polityki.

Marjan Aleksandrowicz.
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SPROSTOW ANIE. W N-rże B w  aift. Jftk Się zm ienia­
j ą  konstytucje?1— pozostały n as tęp u jące  błędy druku:

Str. 26 sap.- 1. w. 32 od dołu zam. b r o n i ą c e j ;  pow. 
być t w o r z ą c e j  szp. 2. w. 31 od doki zam. A n g  I j i pow. b. 
A u s t r j  . S tr. 27. szp. 1. w. l(i od góryAżam. jjga m o u n i e ­
w a ż n i a n i e ,  powr. być s a ni o u n i e w a ż  n i a n i o; w. 24 o l  
ęo zam, K e m i ć j  e.^.pow. hyc Komicje — Str. 28, szp. 1, w- 
.18 odg. zam. Roii-sseauta—pow. b. Rousseau; wr. li) od g. zam.

r o z w o j o w o  pow b. w o l  i l o ś c i o w e ;  szp. 2, w / S o d g . z a m .  
d y s c y p 1 i n ą p ą r  t. y j  n ą. k t ó r  e -ł a m i ą, pow. b. d y s c y p 1 i- 
li ę p a r t y j n ą ,  k t ó r a  ł a m i e .

W „Epizodzie z wojny 1831 roku“ w7 .NI l |  winno być: 
na str. ;{§ szp. 2. w7iersz 11 odilolu z a m i a s t  o idy—t;ę d y od- 
w7rot.u poszuka, rfft str. 34. szp. 2 w iersz  10 od .ęjjfry—j$a- 
m ias t  , ,nioiiciekam“ — noc uciaka, w iersz  0 5ji dołu zam iast 
Dziś za a rm ję —Tyś za armję.. .

O G Ł O S Z E N I A .
w i k l k  ł  w  y b ó h .

dli

B. KOCHANOWICZ
IM lZ C r i t im  ADZkl

urn
OPAKOWANIK i PRZKCHOWANIK A1KBLI j 

BIELAŃSKA 3. -  Ai MiSZALKOWSKĄ $0. jgjS 
S It j y  enaon cen n H i£ m se ri9 e rm i g m g tp w

Z d. -8 .Marca r. b. zaczął wychodzić w  P e te rsbu rgu  
wielki dziennik polityczny i literacki p. t.

„  K  I  K  C  Z “
przy najbliższym udziale P. M. Milukowa i ‘T. W. Giossena. 

W a ru n k i  prfmunreijaty w P e te rsb u rg u  i innych m ias tach  Rossji: 
rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb. 45 kop., kw arta ln ie  3 tb. 45 kop., 
miesięcznie 1 rb. 20 kop. Z ag ran icą :  rocznie 20 rb., pólroąz- 

nKh 11 rb., kw ar ta ln ie  6 rb., miesięcznie 2 rb.
Cena pojedynczego n u m e ru  5 kop. Cena ogłoszeń: za wiersz 

pe t i tu  przed tekstem  50 kop. po za tekstom  25 kop. 
Adres  Redakcji: P e te rsb u rg  ul. Żukowskiego 21 telef. 728. 

Głównego kan to ru  i ekspedycji: K irocziwra 24 te.jjKj-38. Petersb. 
Wydawcać J. B. Bal;:. Redaktor  E. Bużanski.

Wyższy Instytut Teebniezy
Fraukeiihauscu a Ka ITaiiser.

~ W r - y Ć L 'z i& l y :
Elek t ro tec hn ic zn y ,  b u d o w y  m as zyn  i budowy 

narzędzi  rolniczych.
--------------------------Program g r a t i s . ------------------------

F abryka  ogzystujo  od 1878 r.

WI LHELM BERNSTEI N
W arszawa, Elektoralna 14.

F ab ry k a  łóżek żelaznych, wózków i welocypedów dzie­
cinnych, m ateracy  do łóżek i wózków

Cennik ilustrowany za opłatą 20 kop.
Z  C E N N I K A  Z N A C Z N Y  K A B A T .

M  M A N K I E L E W I C Z
F A i w i K A  i l m . y m

WYkOBÓW B&SLa STOWYCH
ZIDTYGH i m B i K Y C H

Gmach T e a tru  pod Filaram i.

Biżuteję poważną: kolczyki, brosze egrety, kolje, perły 
i Pierścionki w ytworne najwyższej wartości.

Biżuter ie  złotą, z kamieniami  i bez kani ieni :  branso­
le ty  pancerowe i inńe łańcuszkowe od rb. 1 2 . broszki 
z b ry lant ami  i kolorowerni kamieniami  oo? 15 rubli,  
pierścicfnki od 6. rb., łańcuchy długie  do zegarków  
i wachlarzy,  ł ańcuchy  męzkie do zegarków,  breloki,  

spinki do go rsu  i mankietów

Papierośnico, zapalniczki złote, bogato dekorowane i kamió--, 
niąmi, papierośnice s reb rne  z kam ieniami, em aljowane i g ła d ­
kie papierośnice, czarne stalowe, z kam ieniam i zapalniczki, 

pudełka do papierosÓAv na stół.

Zegarki dam skie  i męzkie,  ozdobne i gładkie,  ty lko 
wysokiej  precyzj i ,  ze ga rk i  b iurkowe  małe.

SREBRO: Puhary , dzbany do w iną,  zup, ka ra l łg  do w ina 
i likieru, s e r w u j  do likieru, kuliki ża rd in jery ,  koszyki, eta- 
żery, kandelabry, l ichtarze, ecrituary ,  serw isyj-do herba ty  
kawy, wazony, do kwiatów, przedmioty na  p am ią tk ę  ch rz tu

i l. d.

N ajw iększy w ybór, najpiękniejsze modole, realne ceny.
SPECJALNOŚÓ:
W ysy łka  n a  prowincję, do ce sa rs tw a  i zagranicę; 

przedm ioty  zamÓArione lis townie, w  razie  gdy się niepodoba- 
j ą  zam ienia n a  inne lub zw raca p ieniądze bez żadnej s tra ty .  

Adres te legraficzny; Mankielewicz, Teatr,  W arszaw a.

Wielki dziennik  polityczny i l i teracki
„ K U K J E K  L l T E W i s K l "

w  W i l n i e .
Wydawrca Bk Zawadzki. — Redaktor Cz. Jankowski.  

P re m e ra ta  wynosi w  Wilnie: rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., 
kw ar ta ln ie  1 rb. 50 kop. m iesięcznie 60 kop. Z p rzesy łką  pocz 
tową: rocznie 8 rb., półrocznie 4 rb. kw art.  2 rb. miesięczni© 
75 k. Zagranicą: rocznie 14 rb. półrocznie 7 rb, kw art .  3 rb. 50 k. 
Adres Redakcji i Administracji: Wilno, ul. Bonifra te rska  Nr. 2.
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Gay pąozki w  całej 
pełni ro zkw ita ją .

człowiek powinien 
jeszce  więcej dbać 

o E ś łe  zdrowie. P rzy­
zwyczaiłem się w łaśn ie  
w tym  cz;ąśie nosić przy 

'P a lb ie  zawsze
Prawdziwe Sodeńckie 

Mineralne P astylk i

SULLY JAKOB.

Dusza Dzieeka m

Faya
które zapobiegają prże- 
ziębioniu i w  razie n ie ­
dyspozycji b. prędko u- 
su w a ją  wszelkie n iem i­

łe zaburzenia. 
Pasty lk i te są tanie, 

ła tw e  do przyjm owania, 
a przedewszystkiom  

zaw sze pom agają .
Są do nabycia w każ­
dej aptece i każdym 
składzie, ap tecznym  po 

70 kop. za pudełko.
S k ład  główny: T o w  Akc. 
Ludw ik Spiess i Syn, Hen­

ryk W elt i F Karpiński
w Warszawie .

tłomaczyła 

Izabella Moszczeńska 

Cena 2 rb.

ZAKLAU 
S to larsko Tapicerski

i'ii my

R r y w a ń sk a  14. 
Trźjtfci dom P |d  Marszałk. 

(w prost skw eru)
Posiada n a  składzie różne 
'MEBLE i p rzy jm uje  zamó­
wienia na  urząd^MTia apar- 

“idameni.ów 
po- cenach  nizkich.

WYROMANIE SCiHlENMJi.

Fabryka Farb. dawn. Fr. Bayera i S-ki
■ w  E l " b © x i © l d . z . i e .J O M A T O Z A|

Som atoza — środek  o d ż y w e k  i posilny dla osb.5 
osłabionych i rekonwalescentów

Som atoza — w y rab ia  się z mięsa i za w ie ra  ciała 
b iałkowe i odżywcze sole.

Som atoza — zawiera lekko s t ra w ne  części skiado- 
we, k tóre  się szybko wchłania ją  i podnoszą od żyw ia­
nie o rg an iz m u .

Som atoza — w wysokim s topniu  pobudza ape ty t .
Som atoza — w k ió tk im  czasie podnosi wagę c ia­

ła  i po ‘g —-ii tygo dn iowem  jej użyciu  można ;uż za ­
uważyć p rzyros t  wagi do ki iku funtów.

Som atoza — j e s t  n a tu ra ln y m  środkiem w zmacn ia ­
j ą c y m  dla s ł ab o w i ty ch  i rekonwalescentów.

Som atoza — p r o s t e k  ła two rozpuszczalny w  p ły ­
nach: mleku,  kawie,  kakao,  czekoladzie,  herbacie,  z u ­
pie i t. p., nie pos iada żadnego zapachu ani smaku,  
by w a  chętnie  używana .

Chorym , pot i zeb u ją cy m  żelaza,  naj lepiej  podawać 
Sum atozę żelazistą t. j. Somatozę,  ^awietą jącą .&ą p ó l %  
żelaza  w połączeniu  o rg a n ic /n em  w kt ór em  zupeinie 
nie czuć  s m a k u  żelaza.

Chorzy, maj-ący w,stręt tło mięsa,  lub też dzieci, 
skłonne do biegunki ,  winni  używ ać  Som atozy mlecznej 
t. j. Somatozy przygotowanej  z mleka,  a nie z mięsa.

DOZA dla dorosłych: po łyżeczce  od h e r b a ty  w k a ­
wie, m le k u  i t. p. po_3 — 4 razy dziennie.

Dla dzieci: s tosownie do w ieku  od l g r a m a —(oko- 
ło V4£zołotnika) do s g ra m ó w  (około % zołotników) 
w i!| dawkach .

Sprzedaż Som atozy we w szys tk ich  ap tekach  oraż 
znacznie jszych skiadaph mat e r ja łó w  aptecznych.

'U Of
ł/7e)

j m u u  s i M i t E C P r
u
m

Tygodnik, wydawany przy współudziale wy- | |  
bitniejszych polskich pisarzy postępowych.

„ S T A R  I S I i A W “  i

Zamieszcza prace z dziedziny n a u k  spo­
i ł  ł ecznych  — ekonomji  pol itycznej ,  socjologji
M  poli tyki,  historj i ,  sprawozdania  z ruchu spo
1^1 iecznego i naukowego*, oraz u tw o ry  z zak re

su b e le t ry s tyk i  i k ry t y k i  l i te rackiej .

> &
W

p

m

m
m

P E  E N U M 1  E  A I  A:

w Warszawie:

Rocznie
Kwartaln ie
Mieswjcżnie

r. k. 
7 00 
1 90

Z  przesyłką pocztową: 
r. k.

Rocznie . . .  9
Kw arta ln ie  . . a 25
R u m a r  pojed . — 15

Adres: W a rs za w a , B racka  12-

Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franco.

i \

1 / 5  k .  s z t . 1 5  k .  s z t .

„Ser  ten w yra b ia  się z n ajśw ieższej śm ietan ki'1.

I)o nabyc ia  we wszystkich lepszych młej- 
czairniach i handlach gas t ronomicznych.

Przedstawiciel () l  E F S Z M O L R K-

-------------- MarszaHttwskii 151. Talei'. 7 . 2 5 -------------

TREŚĆCŃtlMERU: O :r.ówne p iaw o wyborcze przez W ł — Drogi  i zadania  nowoczesnej  filozotji przez Si. B r z o z o w ­
skiego.— Fera lny  tydzień przez J o n a s z a  K orczaka .—T ar gow ica  przez B e n e d y k ta  H e r t za .— Kanonicznie u twierdzone

ogłupianie ludu przez  Mare.— Przeg ląd  pol ityczny.

Redaktor  i W y d a w c a  A. M ILLER . Drukiem  A Wiślickiego,  D ługa


